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Przypowieść o talentach. 
(Przekład z esperanckiego). 

A gdy sędziwy kf.ól poczut. że zbliża się 
hes jego d.ni, synów swoi-eh do się przywa
lać kaza:? ,j takie .im rzek! słowa: 

- Dzieci wy moje, wyście idornśli iuż, 

a ja do snu się kładę, pańs,J:wu mojemu zo
stawiając trzech aż wtadców. Trzech was 
ma.m sy.nów, a je.den z was ikrólem tylko 
hyć może. 

Znam was, ·dzieci wy moje, znam was 
~ jednakowo wszystki·ch •kiocham. Króle
stwo 'Zaś oddać chciallbym w .godne tego 
ręce, a wybierać mi trudno. 

Sami wię,c bądźaie sobie sędziami, oho-
. wlazek próby .na was kładę: każdemu z 

was ·dam talen1t jeden sreb.ra 1i jedno gosQo
darstwo. Za roik zażadam <Jd was rel.a.cii z 
tego, jakeście użyli tych dóbr i je pomno
żyli, a 1podlug tego ocenicie sami, kt,o naj
więcej goclzie·n będ:zfo tronu mojego. Bo 
kito małe.m ·do·brze :rządzić potrafi, temu z 
rufnośc,ią ,j wielkie ,powierzyć mo~emy„. 

p,owródw.s'ZY, król w rroku ·pon·own,ie 
zawoital syinów swoich ,j catv dwór swój, 
aby usłyszeć sprawozdalllia z dzier:że.nia ma
jątkiem. 

I ·iailm rze1kl, p1rzywt0laitly ido stóp tronu 
SYil1 najmłodszy, chfopiec ·O złoty.eh wlosad; 
i miękkim glosie, oo jak struna śpiewa: 

- Ojcze mój, dalekim jest od tego, aby 
sięgnąć wJad:zy na1d poddanymi. Wsz·e1lako 
.podjąTem 'się próby wedle słów twiokh, 11ie 
chcąc bvć giors·zym od braci swokh. 

Poc•o mi 1rnnu, kiedy wodę po cieimnych 
bląidzi·ć ho;ra.ch, tajemnk sal!'e.n poids.tuchu
jąc ~ •Ptaszków - kiedy wolę śpiewać i z 
mfcxfo.g;o c!es•zyć się żyda, niźli s:ie.dzieć w 
ty.m 1JJom1rym zal!)iku, ·od którego grubych 
murów wieje chłód i szar·O·ść„. 

Ta.Je.nt zwrncam cJ, •o,j~e, 'W ·cafioiŚC1i, a 
gospo<l.a1rstwem r.ządzi.łem j.ak mo•glem -
jest! rówmfoż cale, nie:za.dłu.żoine.„ 

Łaiskawo skiinąl 1kró I głową, z,dzhvi1ony 
nieco sfo·wami .najmfio<ls:zego SY'J1a. A ot•o 
zaga<lnął drugiego - ten zaś rzekl: 

- O}cze mój, ja inie .zre·zyg.nowa,fem z 
tmnu. I nie pozo.sitarwiilem ·porwi,erz0:ny~h 

mi dóbr takiem:i, ia!kie je oitrzymaileiml 
rA -Oczy za,świiecHy się 1kirólewiicz-0wi, gdy 

OłPOWiaidat za.cza.! o swoJch myślach, swo
ich CZY1!1iacl1. 

- Wiedziat·em, oj.cze, że dwom !J)anoim 
służyć iniepodolbna. Gospodars.two •więi! 

wyidzieriawitem, pewneg;o w llliem usada
wia.jac cztowieika, a sam zająć się .postano
wiłem pieniądzem. 

I Bóg p.o.błogostawn pra.cy mojej: oto 
gospndarntwo jest w takim stanie, w jaklrrn 
ie otrzymałem """:"'a z talentu staJy się dwa: · 

" obra.calem nim 'Umiejętnie J ~ynsz miatent 
z idz.ierżawy. 

- Do•brze, - rzekł król i łaskawem o
kiem .swg!ąda1 na clemnowf os ego męż.czyz.: 

Redaktor: Klemem Or(:hulskL 

nę. - Lecz pos.łud1ajmy rn1ajs<tar$zego z 
w.as .trzech! 

Najstar.;;zy syn długo ważył słowa, nim 
je WJ~pow.i~dział. A głos Jego spokojny 
był. 

- Ojcze mój, otóż .i ja wb.ralem się . 
do pra;,:y, tego same.go rtrzymając się z.da
nia, .które wyg.losil ibrnt mój: Dwom panom 
stużyć niepodob.na ! 

Lecz ipo co miałem po:zos:tawić pra\V•i·e 
be"Zuż~~tecznie 1połowę majątku, któiry mi po 
wierzyć raczyłeś? 

Za talen~ srebra kupiłem więc g.o·spofar
s.two 1pr.zylegle im<J1emu i d~ma lll:icmi 

dzierżyłem. A Bóg po1blo1go•st.awn i mojej 
prncy, ·obfity dając plm1 ziemi mojej - .i ·1to 
posiadam i zwróc.ić d mo,gę dwa .gospodar
s•twa za jed:no - i idwa 1t.a1lenty srebra za 
jede.n talent. 

- Chodź, syu111 - •zawołał krót .a gfos 
jeg·o, drżał z iradości, ż,e oto fak po1s1tąipi.f syn 
jego - .chodź na' tron, •ohejrm. miejs.ce po 
mni·e już dzi1ś, :a spo1ko.jinie pójdę fam, gdz1ie 
ojcowj.e mo·i leżą, bo takiego 1poiz10.stawi:am 
monarchę poddanym moim! 

I ipocałowat staruszek kll'ólewi.cza. w czo
ło i ·powoli s.chod:zić zaieząl ze stcipnL.. 
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Na gri!dniowej plaży w Miami. 
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Łódź, dnia 18 Krudnia 1927 roku: lit„ 51. 
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Imponujący roz ói sportu Łodzi. 

Sp10II't w Ło1dzi, po ~a dzied.zii1ną Wyteiżionei ora•cY :i1111te~ektua·Ine1 i fizy,cz.nej, sita:nowJ· wdzle~z:ne pode mzwo,ju · tę:ży„ 
.z111y •ducha '~ cia.ta, któremu poświęca ·chwile wo'lne <>id zajęć zarówno mł·ods·za daik J st.ars:za: generacja. W - tej pracy 
Łódź z.doby.ta j.uż odpow1iedni.e mi,e·1~ce w św!ecie SP'Jrtowym. · 

· Na .zdjędu piowyższ~m wiidz:imy uczestn1kó.w kursu instruktoirsJ«iego p.ierwszego st·opnia przy Ośrodku Wychow:a
.ll1fa f.i:zy.cznego z ipoir. WoskowJczem, :kierorwnikiem kursu na czele, w sałi gimnastycznej szk-Jty ·p.ow:sze·chneJ przy uli.cy 
Cegielnianej Nr. 58. fot. A . .Meyer. 
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TEATRA U A. 
Premiery warszawskie. - Z teatralne) pro· 
v.lncli. - Lwów ku czci Przybyslewsldcgo. 

Rozmaitości zagraniczne. 

Wystawiona na S·ce.nie Tea~ru Polskiego 
ITTowa oryginal:na komedia Kaziimierza Wro
czyńskiego p. t. „Aby żyć!" sp-01tkafa sic 
ilrnogó! .z przyjęciem życzl.iiwem, ale niep'J
.zbawionem zastr.zeżeń. Autor, wzorem 
swyrch .pop1rzednich utworów sceniczinych, 
:zapragnął d::tć satyry.czny przekrój pcw· 

nyd warstw spote.czmych, warstw t. zw. 
średnieJ burżuazti 1i mniej niż średnieg1 

„gryuders.twa", dla których dobre sa. wszv
stJ<ie środki pmwaidzące rdo .celu, o· He tvm 
eelem są pieniądze i wzhogace.nie się. Kur· 
tynę, P·(} .za Móra roJa. się i mrow~a. typk! 
:takiego środowiska, brudne i plugawe, p.oJ 
nosi nleja1ki M.ultaniecki, fantasta, Ideal!<;ta, 
ekrperymemtator, pragnący, śladem dr. fre
goli'ego ,z Jewreinowskiej komedji, obna
żyć kulitsy .przeC'iętneJ duszy ludzkiej i. uka
zać ją sama. w sobie. Rolę <:heml.cznego 
odczyn.ntka, wywołującego. pożądana, ,reak· 
cję, gra w da·nynn WY!Padku pomysł zalo· 
że.nia Jakiegoś wątpliwego towarzys·twa a:k· 
cyj.nego, które poszukuje .nafty na :pozba · 
wio.ny.eh jej terenach. Oczywiśde, grapa 
a.ferzystów, stojąc w przededniu bankrnc· 
twa, .zamierza rozikraść co· sję da, a następ
nie ko.rtsekwencje plajty zrzucić na barki o-

wego poszukiwacza 'Prawd psy<:hofogi.cz· 
ny,ch. Sprawa jednak p:rzybiera iirmy obrót, 
gdyż na gruntach s.pótki znaleziono zamiast 
111afty - .rad; akcje idą w górę, srpólka bę
idzire rrob.ić ·kokosy, ale - Multaniedci, ie! 
~ntcjator, Z10Stał, tryWialnie mówią·C, „wykL 
wany", .gdyż wobe,c s·zaiki wytraW11Y·Ch a· 
f.erzystów jest rnied.ołęgą i n:iedorajdą, po 
zwalającym się be,z trudu wystrychnąć na 

:dudka. Zdobywa się wikońcu zaledwie na 
~est szla1chetnego 1oburzenia 1i moralnej P·O~ 

gardy, aile to i - wszystko. 
Atrn-osfeira sui g.eneri:s powojennego „ba

g.ienka", unosząca 'iię ·p.onad komedią (jak„ 
że smutne są nasze t'!ajnowsze „komerdje"!) 
Wrnczy(1ski·ego., czy.ni j~ mato sympatyczni 
i do sitrawienia niela.tw~ Gdyby nie WY· 

bitne .zalety czysto teatralne - żywy Jja. 
log, spo·r10 doiwd:pu ,ruch i życie na scenie, 
niezte efekty sytua·cyine - właśrCiwe talen· 
t.Qw,i W-r.oczyńskiego gra nJe byłaby do
prawdy warta ~wi.eczki 'i ~kórka nie o:pfa~i
faby się za wyprawkę. fet or mzktadu cią
ginie z cal·ego ~ego. komedjool\Vego lbatagan~. 
w którym jeody1ny przy.zwoHy cztoWiiek j,e<;t 
jakimś marzycielem, upa:dlym · z księżyc;i, 

niema1l ·- pótwarja.tem. Jaik ·chcą kome11ta
i!"Ze dyrekcji Teatru. · Pi0lskiego, w sztuce 
wr.orezyńsrkieg{) przecirnają się dwie iplas·z. 
czyzny: Id€1owa i Dibyczajow.a. Niestety -
ani ;k•ontury ły1ch "Płaszczyzn, a~i, linje ich 
pr.zecię.cia nie ·są rdość jasne ·i wyraźne .. 
Mówiąc islo 1wamł jednego z krytyków, ko
medja W·rioczyńsk:i·ego. „Jak ma żart j1es.t zbyt 
PO'llUra, jak :na Sa1tyrę - zbjnt ogólnikowa". 
Charakterystycz.ne, rie typy :ujemne; róZ11e · 

„,ciemne Jndywi.dua", zarysowane są w ko'.' 
me<lji znacznie sz.częśliwiej i .z.ręocz.niej, ani· 
.żeH ipan~ iPOStad ;p·ozostatych, mają.cy<~h 

w:raz z Multanieckim 01dgrywać rolę repre 
zentantów uczdwości i hoooru. Z WY·~o

il'laWcórw wymJen:imy !P'P· iMas.zyflskiego, 

Mauzuit:urn gent:rala Jozda Bema w Tarnowu~. w którem 
svoczną prod1y bohaterskh:i;W wodza trzech narodów. 

Samboirskiego„ Priitschego, Modrzewska., Ja
sińską, którzy czynHi co można był-0, aby 
dość przygnębiającą wogóle (jak więks.zośl 
1Jlowojrenny.ch „komedyj" polskich) komedię 
Wroczyńskiego ożyw.ić i ro:zjaśnić. Nie 1e~t 
ito wprawdzie „fura stomy", ale mał10· co 
ziarna wYmłócić by s:ię z .tego da!o.„ 

z .innych ewe.neme.n1ów teatral!nych -,t·o· 
·Hey z.a.notować należy wznowienie „ósmej 
żony Sinoibrodego" - Savoira 'W Teatrze 
Małym (z pp. Jun·osza • Stępowskim .i Mo
dzelewską) ·OTa'Z wystawienie w „No1wo
ściad1" .najświeższej ·01peretki O. Straussa p. 
t. ,,Królowa". Ta osta,trniia po1siada mu.zykę 
milą i bezpretensjonalna., :ale 1nieglęboką, li

bretrn zato znacznie gorsze i inu.dnawe. 
,Kró.Iu1e" naituralnle p. Messa1l maz jej part· 
ner p. Mierzejewski w roli pre.zy.denta. 

Z teatrów poh:kich, d-01y1chcza.s tylko 
Teatr Wielki we Lwowi·e uczci! pamięć zga 
ste1ro Stanistawa Pirzybyszewsk.i·e~w. 'WY

stawlajnc 1pierwszy iZ jego drama~ów .scen:. 
czn.vch: ,.Dla szczęścia", w .reżyserii Fr. 
frączko·wskieJ?;o. ,,Dla szczęścia" ~est ut· 
worem nie.zmiernie z;n.a:miennvm jeśU cho
dzi o charakterystycme ,ce.chy 1w6r.czoścl 

s·cenic7.nej aut·0r1 „W.igi.1,ji", g-dyi ·zawierl 
w sohie w~zy·~rkie .IJJierwia~tk! . s3<r!a1d0we 
wielkiej sztu.ki P1rzyłbyc;zewc;;kieg0', przede. 
wszys·tki·em za.ś ów odwiecz.ny, ko8micz.ny 
.zew mlfo.i:;nel iadzy, 01JJlaitaJ11·cej 1nierozer. 
walneml w~zfv p.osfa.cie ·czworga boh:.i.te· 
rów. Wysta'Wiono „Dla szczę~.c:i1a" bardz·o 
star;:;1J1,nie, .w nieoo' ffr~·haizown;n"1m ujedn 
retzy"ersklem. 'Się.gaja.ce.ro dra c·z.a.sów kra 
kowskie! hnMme'y z ,pr.ze:d . ćwier~\v;ccza 
Na wyrM.nie1ni.e zac;fużyli p,r>. fraczkoiwskJ, 
Stra.chocki, Żmijewi:;ka ii Ła1dosiówma. . 

iffonjunkturv re;pertnaorowe teatrów lwo· 
wskich. prorwa·dzonych obie.en.ie ~rze:z dvr. 
Trzcińi:;kle~o. ttklardają siQ w :i:;ez.drnie Me.ża
cym zupełnie· pomyślnie. Prócz dobrvc:i i 
ciekawvch imcen.izac1r! ,.Ks.ięcia N~ezłom• · 

· ne~o" "fa Ostern1~). ,;Wiele hałMu o nic'' -~ 
S:zeksp'ira; ,.W.v.zwolemla" ...;..;.. Wyspiańskie- • 
~o (w roHK•rnmraida - Osterw:a, Gernju'!·za,
Żyteckq), wysfawio1no se11sacyj,ną sztukę D' 
San Sec-o,11da rp. t.. „Wśróid i:;ukie11 ro:ztańczo
ny.ch", „Premjowarną !Piękność" - Zalew
ski.eii:o1 d „Furę s.łomv'' - Kawe.cklego. 

Lwowski Teatr Mały, "Prowadziony !Ako 
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qJrzredsiębi.orstwo prywatne iprzez dyr. 
Czarnowskiego, WY!kazuje również wielkri 
dbał.ość o po.ziom irepertuarowy, urozmaka 
jąc swą pracę g-0iśdnnt!mi występami ta
kich artystów', jaik Jtmosza - Stęp101wski, Ad
wentrwicz, Malic.ka i Węg.ierko. 

W tych dniach .o,dł>yl się jubileusz 20-le.t-

1me1 piracy scernircz:nej idyre1ktora Teatrn 
.Mi.eiskiego w Lublinde, Orndnkkiego. Jubi
lat, przyjmowa1ny o:wa\cyj.nie :prze:z pu1bHcz
ność 1i ko.legów, wystąipit w „Pa.nu pośle"
fiJalkowskiego. ~wię1to jubileus.zorwe ob
chodził rówin:ież Teaitr Po~ski w Poznaniu 
lku iuczczeiniu zasług 30-fetniej praicy scen. -
ieznej Franciszka Ryrlla, utalen1.towa1nego i 

;poi;ularnego artysty s.ce.ny poznańskiej. W 
dniu jubileuszu solenizant wystąpił w „Zem
ście" J „Pa·nu Benee'ie" - Fredry, spotyka
jnc się z gorącą ,sympatią ii ży.c:zrliwoś'.'.::ią 

całego Pozna,nia. 
Znakoimity aritysrta ip. Stefan farnc·z od 

:byl tou.r:nee ·w ·O:tocze.n'iu własnego zes.połu 
,p • rr.:i-.~·tach :\v·o.lyńskich, ·Ostatni.o za,ś dal 
rSZl:J i:'~ przedstawień w Lubli.n.ie, w j.c,dnej z 
s w .re h najlepŚzy eh kreacyj w „S.z,częściu 

fi a.ria" - Perzyńs.k.fego·. Przewidywane 
s::i dalsze występy Jarncza w „Uśmiechu 
lost:" i „.Judas.zu" ..:_ Rostworows1kicg10·. 

t-;1l n.1· la sen.sa.cję artys1ty.c·z.ną sitanow; 
wy1;tawienie „Sędziów" Wyspiańskiego w „ 
Toki·G, o.czywiiśde w przekl.a·dzie ja•p.oń· 

sk1m. Dramat ten, przet!uma.cz.oiny z,o.s;tal i 

b~d1;e re:odi,zow;any przy .żywym wspót
udz:ale po1selstwa polskiego w Jaipo•11,ji, i u
ka7e sie w ,teatrze t1okijskim „Tsuilda", pod 
k!e111a,k:em reiżysenki1m Kum!tam Takahas·i 
. hp,)f.,-,,·ycy hodai w.ięcej ce1rnią Wys,p:i:ań

sk:t.V,l'. anłżeU.„ Warsżawa. 
Z'1.l1hrmity fosyjski. reforrma1tor s·ztuki te

a!r.11ne .. W., Niemi1ro.wkz~Da.nczcnko·, który 
on~:ś · wspólpraco1wa,t z Stanlsta wskim w je
gi1. tea tn t mOrSlkiewskim, a nastęipnie .;pę~ 

·dz ł ldlka 18.:t .w Ame,ry,ce, jako· reżyser +rJ
MO\l/Y zwróclt się rdo sowieckiego komi1<; t· 
1za · < ~\\ t.·ty, ·Łwnu,cza:rskieg.o„ z 1prośobą o u
m ,7: ·," 1< nie mu vowrntu <lo· Rosji. Tym 
s.posobe'm 11-ie ':potwi;erdzily się 'Pogłoski, ja~ 

ik0!l\ f>r,r,cze1nko mia·t zamiar :zastąpić Sza-
,rcwa, w charałktene kierownika ·o.ddz.iaf.u 
m0sklewskiegio .„Teatru Artystycznego" w 
Pr.e•cze C.zeskiel. Dcltlł. 

K1u.r.s bo1ksu ·O·dhvwajacy się w l101ka1lu przy ul. Nowo-Targowej 
Nr. 23, P·Od kicmwnk·twem p. K0tnarz,ewsk1i,ega. 

Ogólna sekcja żeńska Ł. K. S. z trenerem pioir, K uźniekJ1m ina 
czele. 

Najp,i.ę.k.nieisze stoisko ina Kiermaszu Czerwonc~n Krzyża Mto
dz.ieży w Łodz,i - ki,osk Sz.koły Rzemio~t. 

Sto w. ŻeńS:k;ej .Mlo1dzlcży Kaitolirckiej w Brze.z;inac h, żegnające 
swego pa.trama. ks. Józ·efa Sulwarskie,go. 

Sekcja żeńska 1nw .. Spp-rtowe~o u~Hą:\ piięs:i:c~ąct:~ro się w . J>rAwic~e1i1e JJomu ':'iil:rot. PO poległych zołnit!fZ;l\.!11 \\' t:odzi. ·,, Na 

Łodzi, .przy ul. GMw.riej Nir. 17. 1·djęciu organizatorzy,. opicku~wie, i zaproszeni i;oście. f·ot. A. Meyer. 
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JAN SZALLA. 

Dla niej.„ 
I. 

Na wysoki1em rus'Ztowaniu stoi mistr /, 
m!ody i pstreuni ko1'o1ry zaklina pirześliiczne 
.posta·cie na willgoitny murów tynk 

Wawrzy1\.ca święitego wywołał, że In"lie 
ma:sz, i·ż żywego go widzisz, przeszytef·1 

lkznemi strzafami a przykutego do stuf)6.. 
Cecylja święta dr.obnemi paluszki l!la orga
naich wygrywafa, których piszczaJkj lś11iły 
srebrem, gdy na lllie .pada4 ootamł b:lask za
chodząceg.o slofrca - iblask wtiieraJący się 
przez wysokie okna olbrzymiego kQśelota 

I coraiz to inme postade utrwafał mistr~ 
c10'raz t.o inowe sny swo1e ujawniał wszyc;~
k.im l.udz:ii0m Bogu ku chwale i za.cnemu 
kunsztowi 1111aJarskiemu. 

Obrazy a1l fres.co ·zdoibi'ć miały przyby
tek Bcży, .tatki był rozkaz srogiego ce~· 
rza. Otóż mn'(),żyly sie o'brazy al fresco·.„ 

n. 
O kim to mfody mistrz t.ak mairzy, że c 

praicy swej zapomina, wzrok oo szarej ścia · 
ny odrywa, na której odbijają slę :konitury 
nowego dzieła, o kim to myśli, .że wzrok 
fe go gdzieś błądzi w dal? 

A tak! llśmiechnęla się doń, gdy ia. 
wczo,raj spotka:ł wychodząca. z głównego 

wejścia kościoła. Owóż łaskawo nań zer· 
kala I wstydliw.ie - snać spostrzegła oczy 
jego żarem się palące, a miłość zwJastują-

ce ... 
Zauważył.a i nie br·onila„. 

m. 
Rusztorw.a1nie chwieje się, bo· rwzn:iesione 

na słabych podstarw:aieh, na chwilę prucie 
tylko. · 

Misitr.z nie boi sl.ę, moc:n.01 st()i 1i1 ipewnym 
ruchem ozm:a•cza oczy i nos nowego· dzieła 
ma demnym od wil~0ici tyniku.„ 

IV. 
Patrzy w dół... 
Któż to tak przygląda się jego· iZ.aijęc:lu, 

.<tÓ'ż to tak wpH oczy swoje w n.lego, sto}~ 
cego ma ·chwi;:ejnej de:siee a. otoczoinego· słoja
mi i naj1różnoroid:niejszemt farby? 

Któt .t-o? 
Wierzyć się mistr.zowi .nie chce oiczi0m. 

Wszaik ona to, do iktórej ciągle. serce }ego 
bije. ona, o k·tórej marzy, za.pomi111aJac -o 
iJ)ra~y srwo·jej, .0111a, iktór·ej cudne lica bierze 
za wzó.r na dz.i.ewfo św1iętych oblicza ... 

Teraiz w.pili w siebie cbo.Je źrenice s'WlO'}e 
i· nie wtedzą o śwfode .ca~ym. Siebie tyiko 
w.i.dz~ ... 

v. 
Pain:ienka myślą powr6cUa do rzeczywi· 

stości. Pierwsza p.orwrócila. I sp·onsowia· 
fa, powoli k'flOtki sw.oje kieruje !ku drzwio.m, 
ni1e ·Chcąc dalej zdradzać, <X> serce. jej czuj·; 
d~a. sitirojnego w dlugi fartuch artysty„. 

Redaktor: Klemens Orchalskł. 

Mistrz mto<ly <laremnie smkal ·prędb 
ręka <rparda. 

Mistrz mtody spa:dr z wysokiego .ruszto-
wania. 

Na kamie·nrna posadzkę spadł, .obficie 'bro
czy czerwona ,krew, jeszcze raz jeg·o cialo 
się kurczy„. 

VI • 

Przybiegli na głuchy tom-0t padaja,ce~o 
ci:ała .pomoc.niiki, pa.choJ:ki. 

W nagłym lęku krzykiIIęia ipanienka. Te
raz ode.pchnęła chtopiców i sama podjęła u
ikochainego. ~nieżną chus.te.c21ką otarła za· 
krwawioną twarz, z.a.krwa:wi{)ne 101czy i u
sta„. 

Wargi rozchylily się mistrzowi, <J1CZY 

spostr.zegty pa1nie.nkę - ntc s:ie it·emu nie 

ż,dziwit - tylko wzroik .pe-len bezbrzeżnej 
rmif.o:ści uitikwit w luba, siw-oją„. 

„Kocham Cię!" - s•zepczą us'ta. - ,,u. 
marłem już, ale dla ciebie mówię jeszcze, 
by wyznać ci, że cię ko.cham.„" 

VII. 

Upa1d1a paini·enika, ·zemdlała„. 
Doktora 1przywolalL 
„A tak" - rzekł clclktór „zmarł w 

chwili apadkn"„. 
vm. 

Ody pamie.nkę o•cuc!U, d.ziwnile nteczuta 
była na pyt.an.ia wszelkie„. 

„Kocham Cię!" - brzmiał cia,gle jeszcze 
w ·uszach je:j isze.pt t.ruipa.„ 

LJ,1bienica lódzkiei i wa1sznw"kieJ publiczności lrrocza Marja Malicka. 
c dtwarza ~tówną :olę kobieca, w najnowszym filmie krajowej produk<..H 

puu tyt. .. Mogiła N!eznunego Żołncrza", realiza..:Ji też. Ry<;zarda Ordyńsl-:ie~o. 

Ulice Zak.>p.inego pod śniegiem. 

Lódź, dnia 24 grudnia 1927 roku. 

„Wyzwolenie" :.st yspiańskiego w Teatrze Miejskim. 




